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W  ^w T rszaw ie"^  D n ia  6* L n teS °  l831 r*
(  D okończen ie .)

P rze c h o d zą  n a  P oruczn ików .
M W  P u łk u  Strzelców konnych byłej  Gwardyi:  Pod­
porucznicy Gierhard Edward,  Grabowski  Józef, Sza- 
mowski Kazimierz,  Ciechanowski Felix,  Zielechowica 
Karol ,  Szemiot Augustyn,  Bobrownicki  Józef,  Tys 
Edward ,  i Kurnatowski  Apolinary.

P o s tę p u ją  n a  P o r u c z n ik ó w .
W  Pu łku  1. Strzelców konnych:  Podporucznicy:  

M o r a w s k i  Maciej Gewalfygier  Dy wizyi Strzelców k o n ­
nych,  Drewnowski  Tomasz,  Chmielewski  Franciszek,  
T urs k i  Szymon Kwatermist rz ,  Kassarabowicz Grz e ­
gorz,  Rostowski Józef,  Chreptowicz Józef,  Korczakow­
ski Kaje tan ,  Adjutant P u ł k u ,  Pieczkowskl Jakób , 
Gołaszewską J a n ,  Walder.owicz Stanis ław,  zostawu­
jąc każdego przy właściwych obowiązkach, Mierzyń­
ski  ’ lafał .  Grembecki  Tomasz i Peretyakiewicz E-  
r azm,  wszyscy t rze j  z Pułku 3. Strzelców ko n ny ch ,  
oraz Zabie ł ło  Józef  z Pu łku  1. Ułanów,

W  Pu łku  3. Strzelców konnych,  Podporucznicy 
Zawadzki  Onufry,  Potkański Leon ,  Kawka Franc i ­
szek Ad iutant Pu łku,  Trzeciecki  W o j c i e c h ,  Paszkie­
wicz Kazimierz,  Munkenbeck H e n r y k ,  Henkel  T a ­
deusz,  M i ł o d r o w » k i  Urban,  Sarnowski Anastazy,  Gie- 
d rovć  J a n ,  Dobrzański  Ludwik Kwatermistrz,  zosta- 
■wu.iąc każdego przy właściwych obowiązkach.

W  pu łku  2 Strzelców konnych:  Podporuczn icy :— 
Smoleński  Józef ,  Wojskiewicz P io t r ,  Rudnicki  T a ­
deusz,  Byszewski Antoni,  Kwatermistrz;  Szczurowski 
Micha ł ,  Ziaiński Wincen ty ,  Otocki Damazy,  Czar ­
nocki  Roman,  Kamocki Jan,  Bromir ski  Tomasz,  Man­
gel  Seweryn i Krzyżanowski  Wojciech,  ostatni z p u ł ­
ku Igo Ułanów, zostawując zarazem czwartego przy 
d o t ychczasowych obowiązkach.

W  pu łk u  4m Strzelców konnych:  Podporucznicy:— 
Wasi l ewsk i  Wincenty,  Michałowski  Wincenty,  Kas- 
sye r ;  Folkier ski  Szymon ,  Ro jewsk i Jan ,  Olszewski 
Anton i ,  Adjutant  Jenerała  Dywizji Kl ickiego;  W a ­
silewski Jan.  Łapczyński  Aittoni, Sztemborski  Józef,  
Lipiński  Karo l ,  Paszewski Jan,  Szwykowski Ado lf ,  

pu ł k u  3go Ułanów'; Piotrowski Antoni i Bussow 
F e l i x ,  obadwa z p u ł k u  4go Ułanó w,  zostawując k a ­
żdego przy właściwych obowiązk&ch.

W Pułku 1. Ułanów;  Podporuczn icy :  Krajewski
H e n r y k ,  Kosiarski  A d a m ,  Laulau Mic ha ł ,  Rosz- 
kiewicz Cy p ry an ,  Adjutant  p u ł k u ; Wołk Anton i ,  
Michałowski  Se w er yn ,  P rz y łusk i  S tani s ł aw,  Pio­
trowski  Ludwik ,  Ochicki  August ,  Kamieński  Sewe­
r y n ,  Borkowski  Ja n ,  Strzcmieczny Stan is ław,  z zo­
stawieniem Adjutanla pułkowego p rzy  swych obo­
wiązkach.

W  P u łk u  3. Ułanów:  Podporuczn icy :  Was i l ew­
ski Józef ,  Dłngoszewski  Wincen ty,  Kępiński  Jó ­
ze f ,  Zajączkowski Antoni , Brzoską Tpmasz , Z a ­

wadzki Kazimierz ,  Jabłoszewski  N o r b e r t , Zawadz­
ki Wincenty,  Krzycki I l e l iodor ,  Górecki  Wale n ty  
i We rn ick i  Wincen ty.

W  Pu łku  2 Ułanów : Podporucznicy:  Anłoszewicz 
Marc in ,  odkomenderowany do Organizatora W o j e ­
wództwa P łock iego ;  Ilawcne Fe rdyn and  , Dunajew­
ski F e l ix ,  Wysocki  S tani s ł aw,  Kwate rmis t r z;  Kej-  
zer  P i o t r ,  Sierkowski  Franciszek , Sierkowski  Au­
gust; Adjutant  Pułku  ; Domański  Jan,  Wolski  F ran ­
c i szek ,  Otkiewiez Romuald,  Jankowski Apolinary,  
Mierzejewski Erazm , zostawując każdego p rzy  wła ­
ściwych obowiązkach.

W  P u łk u  4. Ułanów:  Podporucznicy:  Mazurk ie­
wicz Lu dw ik ,  Kwatermist r z;  Pratnicki  F ł o r ya n ,  
Rudnicki  Marcel l i ,  Liber  Józef ,  Oczkowski Józef ,  
Borycki  J a n ,  Markowski  Ja n ,  Markowski Wład y­
s ł a w ,  Kopyczyńsk i 'F ranc iszek  , G łębocki  Tadeusz 
i Kruszewski  Wincenty,  zostawując pierwszego przy 
swych obowiązkach.

W  Dywizjonie Karab in ie rów:  Podporuczn icy :
Kobyliński  F ran c i s ze k ,  Stupnicki  Józef ,  Adjutant  
Dywizjonu;  Kadowski Józef ,  Rakowski Ada in ,  
Turkiewicz Ben edy k t ,  Pętkowski  Paweł .  Ujazdow­
ski Wincen ty,  i Gliński  Ig n ac y ,  drugiego zosta­
wując przy  dotychczasowych obowiązkach.

U m ieszczony zosta je .
W  wojsku (a la Suite) Kapitan Chywelewski  Mi­

c h a ł ,  z Dywizjonu Karab inierów,  w stopniu Majora.
P rzen ies iony  zostaje.

Do Korpusu Wete ranów i Inwa lidów:  Kap it an  
z Dywizjonu Karab in ie rów,  Bóżański An ton i ,  w sto­
pniu Majora.

Naczelny W ód z  Si ły Zbrojnej  Narodowej 
(podpisano) M. TiADZlWIŁ.

Za zgodność z oryginałem G ene ra ł  S łużby  
G en e ra ł  Brygady

M o ra w sk i .

P a d a  M u n ic y p a ln a  M ia s ta  S to łecznego  W a r s z a w y .
Zawiadamia kontrybuenlów Miasta Warszawy i 

przedmieścia P ragi ,  iż pobór  podatku podymnego 
zwyczajnego i podwyższonego za r atę pierwszą r .  b. 
i ciągle aż do końca tegoż miesiąca każdo-dziennie 
wyiąwszy święta ,  od godziny 8mej rano do godziny 
Iszej z południa w exakej i  miejskiej  w Ratuszu G ł ó ­
wnym odbywać się będz ie .  Stan teraźniejszy k raju 
i nieodzowne po trzeby  Rządu dostateczny m są bodź­
cem dla obywateli  tej ziemi , do punktualnego ujsz- 
czania się z na leż no śc i  sk a rb o w y ch ,  gdyby  atoli 
nadspodziewanie znaleźli  się opieszal i ,  k tóizyby w 
w oznaczonym wyżej terminie nic ujścili się,  sami 
winie swej p rzyp iszą wszelkie p rzykrośc i  exekucyj -  
n e ,  jakie  z porządku s łużby pu b l i czne j ,  będą  m u ­
siały być do nich zarcgulowane.

W a i  •sza w a d .22 .  Lutego 1831. r .
P rezyden t  W ę g rze c k i .
S«kr:  Jen: G. Ja h o tko w sk i .
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R a d a  M unicypa lna  M- S .  W arszaw y .

Stosownie do Re skr yp t u  Komissyi Rządowej Spraw 
Wewnęt rznych  i Policji z dnia dzisiejszego Nr.  2053» 
og-lasza,  iż z woli Rządu Narodowego Zgromadzenia 
Cyr ku ł ow e  na dzień 25 i 26 b.  m.  dla wyboru Rady 
Municypalnej  zwołane ,  z powodu wojennych okoli­
czności i przeszkód , na jakieby ztąd obrady nara-, 
żone by ły ,  tudzież z uw ag i ,  że C yr ku ł  8 przez mie­
szkańców powiększej  części opuszczony, nie mógłby  
śnieć udziału  w rzeczonych o b r ad a ch ,  zawieszone 
zostały do czasu dopoki  nie zostaną usunięte wzmian­
kowane okoliczności ,  będące t eraz na przeszkodzie 
do odbywania na rad z przyzwoitą rozwagą.1

Warszawa dnia 24 Lutego 1831 roku.
Prezyden t  Wggrzecki.

Sekre ta rz  J lny  G. Jahołkowski.

Okólnik do w ła d z  Cywilnych i Wojskowych.
W i eśc iya k i e  rozsiewają ludz ie ,  źle lub p ły tko 

myślący ,  s ą ,  j edn e  zat rważające,  drugie niedorze­
cz n e ,  a przyna jmnie j  f a ł szywe,  osłabiają duch j e ­
dności  i zgody ,  albo tamują energiczność w dz iała­
n i u , polegając na p łonnych  nadziejach lub p rzy­
widzeniach.

Uważając ludzi  t a k ic h ,  za nieprzyjaznych wpo- 
wszechnej sprawie,  polecam wszelkim władzom,  tak 
w Stolicy j ak  i na p rowincjach ,  i wszystkim dobrze  
myś lącym,  ażeby podobnych rozsiewaczów, chwy­
tali jako pode j rzanych,  i oddawali do władz wła ­
śc iwych ,  którzy po wybadaniu pod Sąd oddani zo­
staną.

W  świętej sprawie!  niegodzi się rozpaczać,  póki  
sfę tylko w jej świętość wierzy.  Mnogie przykł.ady 
historyczne dowodzą ,  iż zalane nieprzyjacielem 
N a r o d y ,  ot rząsły s ię ,  i istnieć nie p rzes ta ł y ,  pó­
ki im zostawały miecz ,  S e r c e ,  Chwała  i jedność* 

w Warszawie dnia 21 Lutego 1831 r .
D owódzca S iły  Zbrojnej

po lew ym  br/.egu  W is ły ,

(podpisano) Generał Dywizyi KLTCKI.
Za zgodność Szef  Sztabu

Podpu łkownik  St.

j i r t y k u t  n a d e s l a n y .
Wyczytawszy w Nrz e  47 Nowej Po l ski ,  jakoby 

W bitwie pod GrOchowem dnia 19 b.  m. Batalion 2gi 
Grenad jerów rozproszonym zos ta ł ,  oficerowie kor ­
pusu tego oświadczają j ednomyślnie Redaktorowi  
pomiecionego p i s m a ,  że w podobnych  relacjach,  
zwłaszcza gdzie niestósownem w yrażen iem ,  lub na- 
wiasowem tylko dotkn ięciem r ze cz y ,  ubliżyć mo­
żna sławie całego k o r pu su ,  wydawca pisma publ i ­
cznego powinien być ostrożniejszym , a nie opierać 
doniesień swoich na samych pogłoskach.  (*) Lepiej 
podobno w takowem razie zaczekać na r apor t  u rzę­
dow y,  aniżeli  przedwczesną wieścią,  wprowadzać 
kogo w b łę d n e  mnie ma nie ,  o duchu naszego żołnie­
rza.  Batalion 2gi w pamiętnej  bitwie 19 postępując 
na p rawem skrzydłe pierwszej  l i n i i , zniósł  do 
szczętu p r aw ie ,  jednę kolumnę piechoty moskiew­
sk ie j ;  da ł  więc dowód dzielności swoiej ; później ,  
gdy  at tak na Miłosne cofniętym zos ta ł ,  i gdy w sku­
tku tego ko lumny wasze ustępować zaczęły nie 
w p r os topad łym ,  ale w ukośnym południowo zacho­
dnim k ie r u n k u .  Batalion 2gi ,  Grenad jerów mając 
do przebycia b a g n a , n iemógł  żadną mia rą  w ści­
śniętym pozostać sz yku ,  lecz naturalnie rozciągnąć

(*) Wydawca Nowej Polski , w Nrze 47 mówi: „we­
dług pogłosek mających za sobą pewność, (jakaż 
pewność ?}.

f T

się mu s ia ł ;  i l ubo w tćj przeprawie pomieniony Ba­
talion od nieprzyjacielskiego kartaczowego ognia 
poniósł  pewne s t r a t y ,  o k tórych  publiczność z u rzę ­
dowego rap o r tu ,  najrzetelniejszą poweźmie wiado­
mość ,  j e d n ak  nie idzie za I tem,  ażeby Batalion 
miał  być rozprószony.  A nawet  zapraszamy do b i ­
waku naszego,  nietylko szanownego wydawcę No ­
wej Polski ,  ale nadto wszystkich jej czytelników.  
Może z nich każdy  widokiem Batal ionu 2 ,  k tóry 
szanowny wydawca w piśmie swojem nielitościwie 
rozprószyć r a c z y ł ,  zaspokoić i um y s ł  i t roskliwość 
swoje.

Trudn o  nam by ło  powyższy A r t y k u ł  wcześniej do 
pism prz e s ła ć *  powodu,  że lubo jesteśmy pod m ur a -  
mi Stolicy j e dna k  pisma publ iczne fenixem są u nas, 
i Ner .  47 Nowej Polski  późno i p r zypadk iem ty lk o ,  
r ąk  naszych doszedł .

Officerowie P u łk u  Grenadjerów. I

(Dokończenie korrespondencyj  czytanych na po­
siedzeniu izby poselskiej z d. 12. b .  m.)
N er  9. Warszawa  20. List: 1830. |

Do J W . Stef: hr. Grabowskiego.

P a n i e  h r a b i o !
Szczegółowe rappor ta  uwiadomiły już zapewne N. 

P.  o tern wzburzeniu jakiego znaleziono ś lady pomię ­
dzy młodzieżą uniwersytecką,  dawnemi  a k a d e m i k a ­
mi i podoficerami ze szko ły  (podchorążych.  P r z e d ­
miot  t en zajmował  dzisiaj r a d ę ,  która na zasadzie 
prze łożonych jej  poprzedniczych  dowodów zadecy­
do wała ,  że co do cywilnych indagacye ma ją  być da­
lej wyprowadzane przez sędziego ink wi ren ta ,  i p r ze d  
wszystkiemi dalsze mi k rokami  nam w rezul tacie p rzed­
stawione abyśmy mogli ocenić stopień karogodności  
obwinionych dla odes łania ićb albo p r ze d  sąd k r y ­
m in a ln y ,  albo p rzed  sąd se jmowy,  gdyby do teg-> 
b y ł  powód. '  Lecz w  całej  tej d y s k u a a y i ,  z  boleścią
widziałem że j edyna rzecz nieulegająca wątpl iwo­
ści jes t  niedostateczność p rawa;  nasze prawodaw-'  
cze rozporządzenia nie są wcale dla kraju r ę k o jm ią ,  
spokojność ta nie może być zapewnioną t>lko przez 
ene rg ią  r z ą d u , k tóryby z jednej  st rony p rostował  
nadużycia,  a z drugiej  nie wahał  się dla powściąga­
nia rozruchów gwałcić w potrzebie prawodawstwo,  
n iezupe łne ,  bezsilne i na kilku sprzecznych zasadach 
o p a r t e , — potem je zaś przekształ c i ł  i uporządkował  
tak aby się stać mogło narzędziem zastosowanem do 
potrzeb k ra ju  i rządowych.  Ta smutna prawda , k tó ­
rą  już wyrazi łem w czasie sądu sejmowego,  dziś zno­
wu też same zastosowanie znajduje.  Gdy j e dn ak  wnoj  
wej organizaćyj projektowanej  przez l’. Woźn ick ie-  
go o której  wspomniałem już J.  W. Panu,  spodziewa 
się t e nże ,  że będzie mógł  usunąć w części niedogo­
dności jakie nas za każdym krok iem ws trzymują,  
p r ze łoż y łe m aby oddano do jego rozporządzenia 
fundusze których się zdawał  potrzebować dla swo­
ich współpracowników,  i r ada zezwoli ła aby mu da­
no na ten cel 3000 zł.  na czas az do pjerwszego Sty­
cznia.

Tymczasem,  będzicm się starali  rob ić  j ak naj lepiej ,  
i z px-awdzitvą przyjemnością widzę ze w całej  tej 
gmatwaninie,  winniśmy szczególniej ros t ropnemu i 
pe łnemu przezorności  działaniu jego  Cęsarzewiczow- 
skiej Mośc i ,  żesiny poszli najmniej  złą z d róg jakie 
nam prawo zostawiało.  Przyjmij  i t. d.

(podp :)  Xawery  Xże Luhecki.  ̂
Za zgodność kopii.

W a  rszawa 12. Lutego 1830. r.
Ł (podp .)  K ruszyńsk i .
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Nr. 10. D o JO . K s. Lubectsiego.
Pracując  wczoraj z cesarzem m ia łem  z sobą list 

xiecia 7. d. 6. listopada i udało mi się nawet p rzeczy­
tać go w częśc i .— N. Pan nader b y ł  zadowolniony 
widząc iż W . Ks. M. zwracasz uwagę na wszystko co 
może być po trzebnem  na p rzypadek  wojny i po lec i ł  
mi oświadczyć księciu iż już o tern m yśla ł,  a jeżeli 
n iewydał jeszcze żądny cb w tej mierze rozkazow to 
dla tego że nie chciał próżnych kosztów. Powrol fe ld ­
m arsza łka  h r .  D y b ic z ,  zadecyduje jak ich  środków 
chwycić sie będzie po trzeba .  Ma on polecenie po ­
wracając z Berlina , jechać na W arszaw ę  , dla n a ra ­
dzenia się z J .C .  M. W ie lk im  Księciem Konstantym, 
względem wszystkego co dotyczę poruszeń wojskajji 
jego potrzeb. Cesarz chce abyś W .  Ks. Mość skoro 
tylko fe ldm arsza łek  przybędzie do W arszaw y udał 
się do niego, dla rozmówienia się co do tych wszy­
stkich przedmiotów i upoważnia W .  Ks. M. do w yko­
nywania wszystkiego co uradzonein zostanie, nie cze­
kając dalszych rozkazów cesarskich , również zasto­
sowania się do po leceń  jak ie  się podobać będzie J .  
C. Mości wydać w tej mierze. Nakoniec J. C. K. M. 
rozkaza ł  oświadczyć W .fK s.M ośc i iż jeśli  w istocie 
wojsko wyruszyć będzie m ia ło ,  i  wojna powszechna 
nastąpi, zaraz ji król wezwie W .  Ks. M. abyś bezwlo- 
cznie p rzyby ł do P ete rsburga  dla naradzenia się z nim 
ustnie raczej,  niż przez liczne pisma, i to jes t  część
zlecenia cesarskiego, najprzyjemniejsza dla mnie , gdyż
mi się każe spodziewać że w krotce zobaczę k ochane­
go K sięcia , i znowu część zimy razem z nim p rz e p ę ­
dzę.  Nie bez trudności potrafiłem przeczytać cesa­
rzowi k ilka miejsc z listu Księcia i N. Pan raz jeszcze 
mi powiedział że jeżeli W .  Ks. M. chcesz aby listy 
jego czytane b y ły ,  iżby pisał przełożenia urzędowe 
n ie  prywatne listy.-— S k arb ek  prezentow ał sie w n ie ­
dzielę i bardzo spodobał się Cesarzowi. Biega teraz 
po szpitalach, potem będzie zwiedzał więzienia i in ­
ne zakłady!, zdaje się że go nie tak prędko  puszczą. 
Oby spe łn ić  się mogły  nadzieje W .  Ks. M. że pokój 
będzie utrzymany, lecz mało to jest ze go p o t r z e b y  
ją  ludy ;-— es t  to  epidemia, a epidemia nie może byc 
wstrzymaną aż p rzód  tak  j a k  w Moskwie mniej lub 
więcej rozleg ły  zakres  przebędzie.  Możnaby w pra­
w c i e  chociaż nie bez trudności ułożyć się o Belgią, 
równie ja k  i n iek tóre  inne zagrożone p u n k ta ,  lecz 
niech tylko Francya dostanie m inisteryumzleW ej s tro ­
ny  cokolwiek wojenne , będzież można uniknąć wojny 
powszechne] ! Mamy Listopad, odległości są znaczne, 
nasze wojska niemogą być wr pogotowiu ja k  na wio­
snę, a wypadki tak nagle po sobie n as tępu ją ,  że Bóg 
wie co aż do tego czasu stać się może. Żaden  ku r-  
je r  nie m ógł dotąd biedź tak  szybko ja k  w ypad­
ki , i toż to właśnie w tak  z łym  stanie postawiło 
spraw y belgickie. Lecz otóż też i tak zbyt d ługa t y ­
rada polityczna, tern n iepotrzebniejsza,  że pierwszy 
k u r j e r  ca łk iem  różne przynosić może wiadomości,  
z powodu pojęcie przechodzącego wszystkiego b ie ­
gu wypadków. Żegnam kochanego Księcia i t. d.

(podp . ) Stefan G rabow ski.
Za zgodność kopii.

W arszawie 12. Lutego 1831.
(podp .)  K ru szy ń sk i.

W a rs :  20. List: 1830.

N er  11 W arszawa 27 Listopada 1830.
D o J W . H r. G rabow skiego.

Nie omieszkam podług  listu JW. Pana z driia 15/7 
b. m. stosować się do wskaż,.ń Feldm arsza łka i roz­
kazów Jego  Cesarzewiczowskiej Mości, gdy taka je s t  
wola Najjaśniejszego P ana.  Jednakże  nieprzestajg 
się spodziewać iż pokój u trzym anym  b ę d z ie ,  nie 
podzielam przeto pochlebnej nadziei którą mi JW - 
Pan przedstawiasz zobaczenia się * n im  tej zimy

w P ete rsbu rgu ,  Tym czasem  oczekując na p rzyby ­
cie Feldm arsza łka  posuwam dalej b u d że t ,  i wkrót­
ce otrzymasz J W .  Pan  od rady  przyzwolenie jej na 
moje propozycje względem delegacij prawodawczej, 
p rokura torji ,  komitetu starozakonnych, towarzystwa 
elementarnego i t. p. Z ada łem  także aby mojej ad ­
ministracji oddano dobra poduchow ne; —  śro d ek  
ten  ja k  wszystkie inne, ma na celu zmniejszenie n ie­
po trzebnych  wydatków. Nic będę więc wchodził 
tutaj w szczegóły , co do tych przedmiotów, wyłożo­
nych w urzędowych pro tokółach  i rap p o r tac h ,  podo­
bnie jak  wszystkie in te ressa ’w obręb atrybucji mo­
ich wchodzące. Co do myśli przechodzących te  g ra ­
nicę co do przew idyw ań ,  o p in j i , w yjaśnień , na to 
przeznaczonych aby ogół lub szczegóły w własciwem 
światłe JW .  Panu przedstawić , sądzę ,  iż co najlep­
szego zrobić można, jes t  tak ja k  dotąd zawrzeć je  
w prywatnej korrespondencji ,  arsenale w którym |bę- 
dziesz je  m óg ł JW . Pan czerpać w każdej po trzeb ie  
i wyciągać z nieb wiadomości do urzędowego p rz e ­
łożenia rzeczy monarsze konieczne. N iekiedy tak ­
że będę może przymuszonym tak ja k  dotąd prosić 
tym sposobem JW. Pana , abyś chcia ł p rzedstaw ić 
J .  C. K. M. zasady jprojektów, k tórym  prze łożenie  
urzędowe nadawałoby więcej konsystencj i ,  niźli je j  
m ieć mogą wprzód zanim najwyższe przychylenie 
się pozwoli je  przeprowadzić drogą Adminis tracjiną. 
Nareszcie jest to ja k  już podobno m iałem  sposobność 
oświadczyć, prosta rozmowa z JW. P anem  i od jogo 
uznania lub wyższej woli zależeć będzie czy ma być 
zrobiony jaki z niej użytek , koniecznie je j  zaś wy­
magają in te ressa  finansowe przed dojściem do zu­
p e łne j  dojrzałości.  P r z y i m i j i t d .

(podpisano) X. Ks. L u b eck i. j 
Za zgodność kopji.

Narszawa 12 I.ulego 1831 r-
(podpisano) K r u szy ń sk i.  1

N e r  12 Warszawa G L istopada 1830. 1

D o J W . S te fa n a  h r . G rabow skiego  , J e n e ra ła  
d y w iz ji , M in is tra  S e k re ta r za  S ta n u .

Panie hrabio !
Ciągle w odWiennej postaci widziemy obadwaj 

przyszłość .  JW . Pan uważasz nie bez s m u tk u ,  że 
zagrożone są postępy k raju  naszego , ja  mniem am  
Że szabla nie będzie dobytą, gdyż u trzym anie p oko .  
ju  zdaje mi sję że jes t in teressem w szystkich , sn- 
mychże nawet buntowników. W tym zbiegu w ypad­
ków gdzie pojedyncze wydarzenia grożą zachwia­
niem powszechnego po rządku ,  z upodobaniem  wie­
rzę w możność układów  k tó reby  dozwoliły z hono­
rem  w spokojności pozostać. Wszakże .najlepszy 
sposób uniknienia w ojny ,  je s t  być dobrze  do niej  ̂
p rzygotowanym. Co do mnie, jes tem  w pogotowiu, 
jak  już JW. P anu  wspom niałem . Lecz czyż to do ­
syć niieć pieniądze dla wojska Polskiego. I r z e b a  
nam będzie zapasów, magazynów, napojów , żyw no­
ści i; furażu', iszpitalów i; t. p .  dla p rzećhodzących 
wojsk Iłossyjskich ,  równie ja k  dla rezerw  czas nie- 
jakiś w miejscujpozostać mogących. Po tegorocznym  
nieurodzaju  nie -będziem mieli dosyć *a naszych 
w łasnych zasobach, i trzeba będzie zakupywać od 
Rossyj zhoże , furaż i wódkę. To wszystko należy 
wcześnie p rzew id z ieć ,  aby przygotować żywność na 
oznaczonych dla wojska drogach. Nareszcie w oko­
licznościach tego rodzaju, trzeba adm inistracji e n e r ­
gicznej, zabiegłej ,  jednos ta jne j ,  (hom ogene) i zdo l­
nej chwytać się wszelkich ś ro d k ó w ,  jak ichy  roz tro ­
pność i potrzeba wymagać m ogły .  — Te okoliczno­
ści zajmują m n i e , chociaż nie zc wszystkiem w at-
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t rybuc je  moje wchodzą:  gdyż jeśli się n i e p o s p i e -  skiewskich wczoraj po leg ło ;  j ednego  nasz żołnierz 
szymy zaradzić i m ,  niczemu wystarczyć niezdoła-  ubiwszy,  ze rwa ł  z niego szlify i s za r fę ,  i ubrawszy 
m y ,  choćbyśmy wszystko na wagę złota płacili.  się w n ie ,  do swoich powróci ł .
Z drugiej  s t r on y ,  wszyscy członkowie r ady naszej — Listy ze Lwowa,  w końcu zeszłego tygodnia 
są j . ozajmowani większą lub mniejszą pracą swoich w Warszawie otrzymane,  zapewniają,  że dając woj- 
szczególnych wydziałów; — jej władza dostateczna ®ku rozkaz do wymarszu na granicę Galicji ' , r zad 
ino£e za mało skoncentrowana będzie w chwilach aus tryacki  szczególniej zwraca ł  uwagę,  aby nadać 
przesi lenia podobnych tym przez jakie p r zeszed ł  to przeznaczenie pułkom,  w których najwięcej słu-  
w roku  1813/1-4 rząd tymczasowy,  którego organi-  Sy Polaków. Okoliczność ta jeśli tylko jes t  praw- 
zacja bez zaprzeczenia nierównie więcej ożywczą dz iwa ,  bardzo jasno dowodziłaby p rzyjaznych dla 
by ła .  Wszystkie tę przedmioty zdają mi się być nas chęci Austrji.
tak wielkiej wagi ,  iż poważam się upraszać JW. 
Pana abyś chciał  je rozważyć pod każdym wzglę­
dem,  udzielić mi swojego zdania ,  a nadewszystko 
dać mi poznać najwyższą w tej mierze decyzja,  
ażebyśmy mogli zawczasu w gotowości stanąć.

Tymc zase m,  przesyłam J W .  Panu kilka exem-  
plarzy Polskich i F rancusk ich  ostatniego zdania sp ra­
wy banku,  zaspokajając t roskliwość jego co do strat  
Lotszyldów u których bank oddawna już nic n iema .  
Ieśl i  J. G. K.  M. powróc i ł  14/28 Października ,  j ak  
4W' . Pan miałeś  nadz ie ję ,  sądzę ~źe t łumaczenie 
dekre tu  o biletach bankowych nadeszło dosyć wcze­
śn ie ,  J W .  Pan m óg ł  z niego zrobić użytek.

Proszę przyjąć i t. d. 
(podpisano) Xawery Ksż.e L ubccki.

Za zgod ność kopii 
Warszawa  12 Lutego 1831 r.  

(podp isano)  K ru szy ń sk i.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
^ m a m y  dotąd nic urzędowego o bi twach one- 

gdaj  pod Bi a ł ą - ł ęk ą ,  a wvczoraj tamże i w okoli­
cy Brochowa stoczonych.  To pewna,  że nasi wszę­
dzie  utrzymali  sw-oje stanowiska. .— Odwrót  woj­
ska  naszego ku wieczorowi najporządniej  odbyty 
ku  P ladze ó> przejście licznych p u ł k ó w  jazdy do 
S t o l i c y ,  w y p a d ł o  n. w a j l e p r e j  w y r a c h o w a n y c h  p l a ­
nów w o je n ny c h , wreszcie i dla zabezpieczenia l e ­
wego bi zegu Wisły od nieprzyjaciół ,  mogących w no­
cy  kusić się o p rzeprawę .  Duch żołnierzy naszych 
wzmógł  się jeszcze wśród morderczych bi te w. — 
Dzielny i nieustraszony Je ne ra ł  Chłopicki  wczoraj 
po południu dwa razy raniony w n o g ę ,  przy jecha ł  
do Warszawy;  ale po opatrzeniu r an  kaza ł  natych­
miast  zawieźć się na pole bitwy. .

— Chorągwie b ia łe  z krzyżami i napi sami ,  zo­
sta ły rozdane wojsku w dniu zaonegdajszym przez 
delegowanych od Gwardji  Narodowej* Zaraz nastę­
pnej  nocy użyły Mazury swojej chorągwi.: spotka* 
wszy pat ro l  rossyjski ,  wdali się z nim w rozmowę, 
objawili cel walki ,  k tórą  Polacy toczą,  i na dowód 
dali  swoję chorągiew z owym napisem," za  t r a s i e  
i  n a szą  w o lnośc i

Wczoraj 7. rana na Fort-pocztach pokaza ł  się 
t r ębacz rossyjski ,  który się długo otrąb r wa ł ;  wy­
j e c h a ł  nareszcie do niego Pułkownik Wąsowicz i 
zasta ł  tam Officera nieprzyjacielskiego,  który się 
p y ta ł  imieniem Fe ldmarsza łka Dyhicza,  co ma zna­
czyć to oddanie chorągwi? Gdy ,„u to znaczenie 
wyt łómaczono , o świadczył ,  że I R .  Dvb icz uważa 
podobne postępowanie za przeciwne zwyczajom w o ­
jennym,  i że każe strzelać do tych, coby takie cho­
rągwie rozdawal i—  Odpowiedziano: że nikt  1. ie za­
przecza Feldmarsza łkowi  wolności strzelania do ko­
go mu się podoba,  i rozmowa się skończyła.

— Tenerał  Skrzynecki  mianowany został Jenera­
ł e m  piechoty.— Mnóstwo jeńców dnia wczorajszego 
przywieziono do Warszawy.  — Kilku Jenera łów mo-

— Moskale wszedłszy do Radomia spalili do p ó ł ­
tora łysiącą przygotowanych dla wojska naszego mun­
durów, 1 ki lka tysięcy pik i kos.  Mówią,  że p r z y ­
sługę tę winniśmy niektórym usłużnym żydkom , 
którzy znanemi sobie manowcami sprowadzil i  nie- 
p izy jac ie l a ,  w chwili gdy go się najmniej nie spo­
dziewano. Nie można dosyć surowo karać podobnych 
zbro dn i ,  aby r a ź n a  zawsze odstręczyć od ich naśla­
dowania.

Dobrowolne ofiary dla kraju do Banku sk ładane 
wynoszą dotąd dó siedmiu kroć sto tysięcy złotych 
Pol sk ich.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Dziennik F ra n c u z k i Lc T'emps, podaje nas tępują­

cy budżet  si ły lądowej i morsk ie j /
Na wojsko lądowe:  400,000,000 fr.
Na wojsko morsk ie  80,000,000 fr.

- JM a pensje dla wojskowych.  45,000,000 f r .
Na opła tę  od krzyża legii hono­

rowej prawie zupełnie idącą na woj­
skowych ,  10,000,000 fr .

Ogółem 535,000,000 fr.
Otóż ile wychodzi na wojsko u trzymywane wcza- 

^ i e  pokoju ? lecz kiedy .przejdzie na s t o p ę  »«jeu* 
pomnofcy  a*$ wydatek be/, granic.  Dalej t en-  

że dziennik czyni uwagg,  ż e w całej Europ ie  jest  
żołnierzy p rzesz ło  dwa mil iony,  rachując na
utrzymanie każdego żołnierza po tysiąc f r a nków,  
wypada 11a całą siłę zbrojną Europejską dwa tysią­
ce milionów f r . .  co wynosi prawie całkowity d ł u g  
Państw Europejskich.  Można zaś twie rdz ić ,  że 
wojna kosztuje rocznie Europę  trzy tysiące milio­
nów franków na 150 milionów ludności.  Ztąd się
obraehować dadzą*, mnogie uci ski ,  spustoszenia i 
klęski  dotykające Europę z powodu wojny.

Potwierdza się wiadomość o powstaniach w Mo­
de nie Bononii 1 Fe r ra rze .  Francuzi  mają się nie 
mieszać zbrojnie do spraw Włoskich,  ale pod wa­
r u n k ie m ,  aby • Austryacy także jak najściślejszą 
n ieinterwencją zachowali.

Mar ja Letycya Matka Napoleona ofiarowała dla 
Polski  20,000 f ranków.

Miano wydrukować w Paryżu 50,000 Ex em pla rzy  
odezwy komitetu Polskiego,  przy której  będą sie 
znajdować i inne pisma zawierające działania tegoż 
komitetu.

Dziennik Francuzki  L a  Q ito iid ienne  usprawiedl i­
wia Arcybiskupa Pnryzk iego ,  że ten nie wzbran iał  
bynajmniej  nabożeństwa podczas urośzystego obchn- 
du wyprawionego dla uczczenia pamięci Kościuszki,  
uznając go być dobrym i prawowiernym katol ikiem,  
ale że słusznie zabron i ł  zbierać sk ładk ą  dla Polski 
w kościele Panny Ma ry i ,  co by łoby  wyraźnem nad­
werężeniem nieinterwencyi  t ak ściśle przes t r zega­
nej przez Rząd Francuzki .


